Htmwry zamordowania 
"D, Hoiôwki w areszcie 
Śiwy tani w wyniku akcji p^. 
owej za mor “cami śp. 
.j-3 Hołówki, czionkowie Ukra 
Una Organizacji Nacjoualnej: 
„Buturyn i Leoa Kryska. 
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iyelowani, jest — jak wiado. 
l. a Organizacją polityczną, któ 
f: Dow.ednikiem bojowym jest 


gą Bilska Wojskowa Organiza- 


| U osobach aresztowanych zdo» 
my zebrać garść iniormacyj. 


Buturyn, liczy lat 2%, jest 


w www - mw 


p f oerudzie powiatu jaworow» 
lą ' wyznania grecko - kato. 
m S0. L.zed rokiem był Butu- 
jep A LY przez okręgowy sąd 
"44 w Poznaniu na karę 
sj, S8ięcy więzienia za dezercję, 
ak kary tej nie odcierpiał, po 
k ozn w czasie przewożenia go 
thing ania do Gródka Jag elloń. 
Ruy” gdzie miał być przesluchi 
W sprawie z oskarżenia o 
„14 zdołał zbiec eskorcie z po 
od tego czasu był poszu- 
listami gończemi. 
3 aresztowanych — Leon 
Jest nieco starszy od Bu- 
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A się dowiadujemy, poza a- 
Płonący w sprawie o ża- 
a "anie ś.p. Tadeusza Hołów 


związku z napadem na 
w Truskawcu. 


Poztę 


B, pose? Hołowacz 
limaga się wciąż djet 


dzień 9-gu października wy 
m Shd ma I-szy wydział cywil 
tlg (pb Okręgcwego rozpatrze 
Ośnej skargi b. porła biało 
jg, Holowacza który doma 
=i djet za okres où chwili 
enia w procesie Hroma- 
do wygaśnięciu mandatu. 
sp w sądownictwie cy- 
Jest to pierwszy tego ro- 
TZoce8, jest bardza możi!= 
ad uzna się uiekompe. 
do rozpatrywania tej 
iada Era Ra a za 
f akim wypadku wy- 
ania do Najwyższego Try- 
Administracy jnego. 


Dopłaty do taryfy 

Qlejowej na rzecz 
bezi obotnych 

A 


ada Mi- 
dro, jllnistrów powzięła uchwałę, 
tęPłaty a iącą na kolejach polskich 
w O biletów pesażerskich, kwi. 
Ażowych oraz przesylek wago 
b ks? rzecz Ńomiteliu do spraw 
n keeg > Dopłaty te pobierane będą 
= od dn. I października r, b. 
Virop etnia 1932 r 
kosé tych opłat będzi 
A płat będzie nastę. 
tyeh Śroszy od każdvch rozpo- 
- ceny biletów, (z wyłą- 
w, których cena nie» 
2 zł. 56 gioszy) od każdej 
bagażowej i wreszce 1.50 
Przesyłki wagonowej, 
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"Badek cen na 

| nierogaciznę 
NEMO ostatniego tywodhi 

paskach mię EE 
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Wielką baisse na niero 
Jęny której spadły aż o 
| ia eks e to rezultat zahamo- 
agi Portu naszych przetwo. 
| % nych do Anglji, wobec 


funta szterlinga, 


Ta- 


iwentem gimnazjuni, urodz). 
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4) tosztowano jeszcze szereg 0-; 
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„By 
pkratiska. Organizacja Nacjc- | cuskich mężów stanu, wczoraj 
ra, której ezionkam. są obajicały ruch na dworcu central- 


BERLIN (PAT). — W związ- 


ku z zapowiedzianą wizytą iran 


nym na Friedrichstrasse uległ 
zmianie. Dworzec otoczono kil- 
koma rzędami kordonów poli- 
cyjnych, komunikację kolei pod 
miejskiej i miejskiej przerzuco= 
no z torów południowych na 
północne, które odgrodzono od 
reszty dworca łańcuchem pu- 
stych wagonów z zasuniętemi fi 
rankami. Cały ruch przyjezdny 
skierowano na wschodni dwo- 
rzec śląski. 

Perony przy torze południo- 
wym, zarezerwowanym na ex* 
press niebieski „Lux', którym 
przybyli ministrowie francuscy, 
przeznaczone zostały wyłącz- 
nie dla przedstawicieli niemiec- 
kich władz. Dopiero drugi pe- 
ron, oddzielony od tamtego 
dwoma torami kolejowemi, za- 
rezerwowano dla prasy, opera- 
torów kinowych i fotografów, 


ty wstępu. Wszystkie przejścia 
między peronami i dworcowemi 
salami reprezentacyjnemi, od- 
dzielono kotarami i gęsto obsta 
wiono policją, która pełniła rów 
nież służbę na peronach. 

Około godz. 9.30 na pierwe 
szym peronie ukazał się kan- 
clerz Bruening i min. Spraw 
Zagr. Curtius, oraz szereg wyż- 
szych urzędników z sekreta- 
rzem stanu Buelowem na czele 
oraz członkowie ambasady fran 
cuskiej. 

Niebieski „Lux“ zajechał na 
dworzeć Friedrichstrasse o £. 
9 m. 40. Wysiadających mini- 
strów francuskich powitali kan- 
clerz Bruening i min. Curtius, 
poczem wszyscy udali się z pe- 
ronu do salonów reprezentacyj 
nych. 

Członkowie niemieckiej Ligi 
Pokoju i Praw Człowieka, ze- 
brani przed dworcem za podwój 
nym kordonem policyjnym, zgo 


kars w specjalne kar- 


Przyjazd ministrów franski do Benina | 


Wiwaty pod ochroną policji 


towali wraz z grupą widzów ży 
wą owację francuskim mężom 
stanu w chwili ich odjazdu do 
hotelu.  Wznoszono okrzyki: 
„Niech żyje Briand”, „Niech ży 
je pokój”. 

Samochody gości francuskich 
rzejechały następnie do hote» 
u „Adlon“ pod ochroną samo- 
chodów pogotowia policyjnego 
i oddziałów policji konnej przez 
puste ulice. Jezdnie odgrodzo- 
ne były od chodników sznura- 
mi i kordonem policji. Przed ho 
telem „Adlon” zebrał się po 
przyjeździe ministrów tłum, zło 
żony z około tysiąca ludzi. Z po 
za szpalerów policyjnych przez 
długi czas żywo witano Brian- 
da i Lavala, wznosząc okrzyki: 
„Niech żyje pokój", „Niech ży- 
je Briand' i t. d. Briand i Laval 
kilkakrotnie ukazywali się na 
balkonie, lub w oknach pierw- 
szego piętra, dziękując za sym- 
patję, wyrażoną im przez zebra 
nych. 


Krwawe zamieszki w Indiach 


Wojsko rozpreszyło 18 tysięcy powstańców 


Panujące od lipca wrzenie w mi a muzułmanami, kończące- powstańców, rozkładając się o* 
Kaszmirze, wywołane przez a-|mi się śmiertelnemi wypadka= | śromnym obozem. Wojsko roz- 


gitację muzułmanów przeciwko 
hinduskiemu maharadży Hari 
Singhowi, przybiera coraz groż 
niejsze formy. Codzień docho- 
dzi do starć pomiędzy Hindusa- 


(amant spadł na tęmny dla poblinnci 


mi. 

W akcji uspokojenia wrzenia 
wśród ludności zmuszone było 
wziąć udział wojsko. Pod Srino 
garem zebrało się 18 tysięcy 


oroszyło powstańców. Brak jest 
wiadomości o ofiarach, które pa 
dły podczas walki, jaką wojsko 
musiało stoczyć. 


3 osoby zostały zabite, 2O rannych 


GENEWA, (ATE). — Pod- 
czas wczorajszego święta lotni- 


którym dokonywano akroba- 


czego (Szwajcaria), samolot, na 
|którym lotów spadł na trybu 


ny dla publiczności. 3 osoby zo 
stały zabite, 20 odniosło rany. 
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Powódź nawiedziła Sandomierz 


5000 morgów ziemi pod wodą 


SANDOMIERZ, (PAT). — W 
nocy z dnia 26 na 27 b. m. gwal- 
townie przybrały wody na Wi- 
śle i spowodowały wielki wylew 
w powiecie sandomierskim. 
Stan wody pod Sandomicrzem 
doszedł dziś do 4 m. 66 cm. W 
górnym biegu Wisły w pow. 
sandomierskim woda zalała 


Katastrofa kolejowa pod 6 


| częściowo 4 gminy. 19 wsi, okos 
ło 5000 morgów ziemi. Straty 0- 
bliczają na oxół pół miljona zło» 
tych. Woda zalewa w dalszym 
ciągu gminy, gdyż wały ochron 
ne są zupełnie pokryte wodą. 
Dyrekcje robót publicznych 
województw krakowskiego 1 
śląskiego szacują straty wyrzą 


dzone w urządzeniach komunika 
cyjnych przez wylew Wisły i 
jej dopływów na przeszło 
dwa miljony złotych. Cyfra ta 
nie obejmuje szkód osób prywa 
tnyc ', poniesionych wskuteg 
zniszczeńia domów prywatnych 
i zbiorów. 
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Spłonęły 4 wagony — Kilka osób rannych i poparzonych 


POZNAŃ (PAT). — Wczoraj 
nad ranem wykoleiło się na sta 
cji Biskupice w pociagu towaro 
wym, idącym z Poznania do 
Gniezna kilkanaście wagonów, 
z których 4 spłonęło. Pożar wy 
buchł po gwałtownem zahamo- 
waniu pociągu. Śpiętrzyło się 
- > 


kilka wagonów, w których znaj 
dowały się zapałki i lakier. To- 
war w dwóch wagonach spło» 


wać. Hamulcowy pociągu, Gaje 
ny, odniósł kontuzje, dwóch lu- 
dziz obsługi kolejowej i jeden 
mieszkaniec z okolicznych wsi, 
którzy brali udział w akcji ra* 


aął, w trzecim zdołano urato» 


tunkowej, odnieśli poparzenia 
rąk i twarzy. Lokomotywa i 12 
wagonów jest poważnie uszko- 
dzonych. 

Również uszkodzony został 
tor na stacji, tak, że przez dłuż 
szy czas ruch odbywał się z 
przesiadaniem, 
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Szef sowieckiej misji kandlo- 
wej w Stanach Zjedncczonych. 
Bogdanow, po powrocie do Nowe 
go Jorku, oświadczył iż rząd so- 
w.ecki starać sią będzie uzyskać 
w Ameryce kredyt w wysokości 
100 — 15) miljonów dolarów. 
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W Stambule (lurcja) po strone 
azjatyckiej mała miejsce katasirofa 
aubomobilowa, w chw li, gdy au.obus, 
wiozący 17 oticerów, starał nię wy- 
minąć inny automobii, Autobus wpadł 
do rowu, wszyscy pasażerowie odnieś 
li ciężkie obrażenia cielesne, kilku 
jest ciężko rannych, 
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Wpobliżu parlamentu hiszpańskiego 
w Madrycie aresztowano anarchistę i 
jego żonę, przy których znaleziona 
bombę. Aresztowanie nastąpiło w 
chwili, kiedy anarchista chciał cyga- 
rem zapalić lont bomby, 


Wejna między Bolitoja 


I Paragwajem 

LA PAZ, (PAT). — Na grani- 
cy boliwijsko - paragwajskiej 
(Ameryka Północna) doszło do 
nowego starcia pomiędzy woje 
skami obu krajów. Paragwaje 
czycy mieli 6-ciu zabitych i 
wielu rannych. Po stronie wojsk 
boliwijskich są również liczni 
ranni. . 


- Francja godzi się 
na zwiót koloni 
Niemcom? 
BERLIN (ATE). — W Berli- 


nie od kilku dni rozszerzane są 
pogłoski. jakoby między Nieme 
cami i Francją doszło do poros 
zumienia w sprawie wspołprae 
cy nad zwalczaniem  bezrobo= 
cia i uzgodnienia akcii emigra- 
cyjnej w Afryce. Według tych 
pogłosek Francja miała się zgo 
dzić na zwrot Niemcom kolonji 
Togo i Kamerun. Pogłoski te 
tak charakterystyczne dla na: 
strojów niemieckich w związku 
z wizytą francuską nie znajdują 
żadnego potwierdzenia. 


Wrzenie strajkowe 
w Hiszpanji 


Fala strajków, niszczących ży 
cie gospodarcze Hiszpanii, nie 
ustępu,e, a nawet najbliższe dni 
mogą przynieść znaczne zao% 
strzenie sytuacji. Z dniem 2 paź 
dziernika postanowili rozpo” 
cząć strajk górnicy w okręgu 
Penarroga. 

Najwięcej niepokoju budzi 0» 
głoszenie strajku powszechnego 
przez syndykat kolejarzy anda- 
luzyjskich, który nietylko całko 
wicie sparaliżuje zycie tcj proe 
wincji, ale może być zarzęwiem 
poważnych rozruchów, 


Pogrzeb 

posła Hałuszczyńskiego 

LWÓW, (PAT). — Wczoraj ode 
byl się pogrzeb posła Michała Ha 
łuszczyńskiego, prezesa Ukraiń. 
skiej Proświty. W powrzebie, w 
którym  niesiono kilkadziesiąt 
wieńców, m. in. od marszałka Sej 
mau. oraz posłów i senatorów" 
BBWR, wzięły udział delegacje 
towarzystw 1 instytueyj ukraińe 
skich z pos. Dym!trem Towickit 


na czele i liczna rzesza publiczno 
| éch, 


ma 1, % 
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W udwiędnineh u wykonawcy 50 wyroków Śmierc 


2 godziny z katem Maciejowskim 


STOSUNEK DO KARY 


— Jaki jest pański stosunek 
do kary śmierci? 

— ŻZagadniemu temu poświę- 
ciłem wiele myśli, interesując 
się niem abstrakcyjnie i kon- 
kretnie, jako bardzo bliski tej 
sprawie. Wiem, że kwestja ta 
roztrząsara jest od wieków i po 
siada w gronie najwybitniej- 
szych umysłów zwolenników i 
przeciwników operujących bar 
azo poważnemi z obu stron argu 
rientami. Nie kuszę się, aby 
zwalczać lub popierać jedną lub 
drugą opinję, mam jednak wra- 
Lenie, że obie strony, mają swo 
ją racją. Jasnem jest, że kara 
śmierci jest jedyna, która nie da 
się odwrócić. To jest jej słabą 
stroną, Słusznem też jest, że nie 
jest ona odczuwana jako kara. 
Z drugiej strony nie można 
przejść do: porządku dziennego 
aad zdaniem zwolenników ka- 
ry śmierci, którzy wskazują na 
jej odstraszające działanie, ko- 
nieczność pozbawiania  społe- 
czeństwa najbardziej niebezpie- 
cznych zbrodniarzy. Może pań 
zauważył, że przed wojną kara 
śmierci zaczęła powoli znikać w 
całej Europie. A jednak po woj- 


IL. 
ŚMIERCI. 


takt, słaba lampa oświetliła po 
nurą komnatę. 

— Może pozwoli pan herbat- 
ki? 

— Nie, dziękuję serdecznie. 

— Mistrzu (tak bowiem w sta 
rej Polsce tytułowano kata) — 
odezwałem się, gdy Maciejow- 
ski usiadł znów na krześle, — 
jak umierają delikwenci, jak re 
agują w obliczu szubienicy? 

— Przeważnie wcale nie rea- 
gują. Są w stanie pewnego od- 
tępienia. Pan się dziwi, a tym- 
czasem większość prowadzo- 
nych na stracenie, których ob- 
serwowałem, szła zupełnie spo- 


DANIEL BACHRACH. 


JAK ZACHOWUJĄ SIĘ DELIKWENCL 


kojnie. Raz tylko zanotowałem 
wypadek wyrywania się przez 
skazanego. Inni cynicznie kpią 
sobie z wykonania wyroku, pa- 
trzą śmierci w oczy z całym lek 
ceważeniem. Ci są godni szacun 
ku. Przelewali krew za życia, 
ale nie zlękli się własnej śmier- 
ci. Inni zaś, najokrutniejsi zbro- 
dniarze, których życie znaczy- 
ło się krwią niewinnych ofiar, 
mordowanych, katowanych, za- 
bijanych, pod maską tępego spo 


koju kryją niesamowity lęk 
przed własną śmiercią. i 
nastąpi. 


y 


Dalszy ciąg 


Śladami przestepców 


Sensacyjne pamiętniki 
b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Sleaczego 


Niezwykła zemsta wzgardzonej 


— O ile w najbliższym czasie 


„n.e na jego twarzy, opanował 


rie, kiedy rozprężenie ogólne i|nie uda się nam odnaleźć zwłok się jeanak natychmiast. 


ćemorahzacja, wyrosła w ogniu 
walk, zrodziła masę zbrodni i 
krwawych przestępstw, wszyst 
lie kraje Europy gwałtownie 
„<«wiacająssię' do kary śmier- 
c. Wykonanie wyroku nad Ku- 
€. sęem, w Frusach, gdzie przez 
czereg lat „usiłowano wyłączyć 

umierci z arsenału kar — 


> 


„arę 


Gie r 


wew niewątpliwie godny ubo- 
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za iym wyższa racja stanu. 
Mac ejev.s':i westchnął glebo 
l. Jgx chorej staruszki, której, 


czł pizyłułek u siebie, wtóro- | 


wal niu. 

- Czy babcia chce wody? — 
zeptal. 

— Nie duszo litosierno, nie, 
zdrowia i sił chcę i młodości — 
nic więcej. 

-— Przepraszam pana za ciem 
reté — zwwćcił się do mnie Ma 
ciejowsii. W pokoju rzeczywiś- 
c.e paiiowała ciemność zupeł- 
na, nie mosłem rozróżnić przed 
riiotów. W kacie nieruchomo 
sedziała mloda kobieta, żona 
wykonawcy wyroków, z uwagą 
słuchając naszej rozmowy. 

Iiaciejowski przekręcił kon- 
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Kawaler 
Wesół j-szezęśliwy, 
niefrasoDl. wy 
żywot wiedzie, 
— Dziś u iksów na obiedzie, 
ma jutro zaproszony 
do żony 
Igreka-. 
Pojutrze czeka 
go solidna iibacja, — 
U Zetów kolacja 
g tańcami. 
Z pannami 
rozmawia z łaski.. 
Narzeczeństwa potrzaski 
omija rozważnie. 
Zato przeważnie 
uwodzi mężatki, rozwódki.,, 
Nikt mu nie wymawia ile wypił 
wódki, 


że grywa w karty, bilard. 

— Wart 

wiele swobodny żywot kawa'era, 

bowiem nikt mu nad nchem nie 
zrzędzi, nie gdera! 


Servar 


zamoraowanej — odezwał się 


inspektor Dariels, kiedy zna- 
iezlismy się sami, — bęaziemy 
‘musieli go zwolnć i narażeni 


| zszcze jestesmy na wielkie nie 
przyjemności za bezprawne a- 
.esztowanie. 

— Ależ to jest wykluczone, 
ażebyśmy do jutra znaieźli zwło 


sxwi ostatni wyłom. Jest to kil — ocpowiedziasem. — Uzy 


nie mozuaby było przetrans- 
|zienia na prowincję wpobliżu 
¡Londynu i zatrzymać go tam 
przez kilka dni pod jakimkol- 
w.ek p.eieksiem, a móże w mię 
Gżyczase uda namn się znaleźć 
trupa. Mogl.ibysmy naprzyxład 
odesiać go do lnaargate, jaio 


stwa. 


pomowiniy o tem. 

Naczelnik po ciuższem waha 
niu zgodził się na naszą própo- 
zycję, ale caią odpew edzial- 


sie. "Tegoż jeszcze 
wraz z jednym z kolegów od: 
wiozłem Wiłlmore do Niaarga- 
te i osadziłem w  tamtejszem 
więzieniu. 

Nie mieliśmy chwili czasu do 
stracenia. Natychmiast po po- 
wrocie skomunikowaiem się z 
panną Stone i opowiedziałem 
jej o całym przebiegu sprawy. 

— Jestem pewna, ze gdyoym 
mogła się z n.m rozmówić sam 
na sam, to uda mi się dowie- 
azieć od niego, gdzie zakopane 
są zwłoki Ellen. = ~ - 

„Nie m.eliśmy nic do strace- 
nia, 
ryzykować i, nie tracąc czasu, 
udałem się z panną Stone do 
Maargate. 

Kazałem sprowadzić Willmo 
re do rozmówńicy. 

— Panie Willmore, — zwtó- 
ciłem s.ę do aresztowanego. — 
Mam wrażenie, że padł pan o- 
farą pomyłki, Dziś rano zgłosi 
ła się do nas panna Stone, któ- 
ra udawadnia pańskie alibi i 
spodziewam się, że najdalej za 
godzinę znajdzie się pan na wol 
ności. i 
Zauważyłem radosne zdumie- 


— dest to zoyt ryzykowne, 
ale pojaziemy do naczelnika i'rozmową. 


ność musel śmy wziąć na sie- 
wieczora : 
IW 


to też postanowiliśmy za- | 


— Panowie oapowiecie mi 
za to bezprawne aresztowanie 
i komapromitację. 

£acząfem się przed nim tłu- 
macżzyc ı siaraiem siç go udo- 
bruchać. 

— tuy mogłabyra pomówić 
przez kusa m.nut z panem Will 
'more/ — zapytała panna Sto- 
ne. 
|  Udawałem wahanie i nainy- 


` 2 Boa Ha z : IRA : r ez 
iey wi A, a2 Ww.CAC przemawia portować go do jakiegoś WIę- slaiem się porzez jakiś CZAS; 


i wreszcie odpowiedziałem: 

— Wprawdzie jest to niedo- 
'puszczaine i, narażam się na 
|w.elkie nieprzyjemności, ale 
wobec tego, że mimowoli uczy- 
jniłem panu Wilimore wielką 
przyarosć, zgadzam się, ale tyl 


podejrzanego o dokonanie oszu ko na pięć mnut, nie dłużej, Bę 


dẹ oczekiwał w. przyległym po- 
koju, aie proszę pośpieszyć się z 


Frzyznaję, że ze drżeniem o- 
czekiwaliem wyniku rozmowy. 
O ile się.nie uda, mogłem ocze 
kiwać, jeżeli nie zwotnienia, to 
conajmniej przeniesienia do ja- 
kiejś dziury prowincjonalnej. 
ą.piłem w to, że się uda, gdyż 
nie uważałem Wiilmore za tak 
łatwowiernego, aby miał wska- 


,zać miejsce, gdzie zakopał tru- 


pa. 

Upłynęło długie dziesięć mi- 
nut, które wydały mi się wiesz 
jpaścią, wreszc.e otworzyły się 
drzwi i na progu stanęła panna 
Stone. Była blada, jak trup. 

— Mam nadzieję, że za jakąś 
godzinę będzie pari chyba już 
wolny — .odezwała się do 
wchodzącego za nią Willmore. 
i— Będę pana oczek.wała przed 
więzieniem. 

— Udało się! zawołała, 
kiedy znaleźliśmy się za bramą 
więz.enia. 

— To niemożliwe! — odpo- 
wiedziałem. — Czy naprawdę 
zdradził pani miejsce, gdzie za- 
kopane są zwłoki? 

— Tak jest, ale nie było to ta 
kie łatwe. Zdziwił się bardzo 
ujrzawszy mnie, ale powiedzia- 
łam mu, że udało mi się zaskar 


bić sobie pańskie zaufanie i za- | 


lecałam się do pana, a paa w 

to uwierzył i przypuszcza, że je 

stem w nim szalenie zakochana. 
Dalszy cię4 nastąpi. 


al 
Wesoły Kacik 


TEMATY JESIENNE 


Do kalendarza zaglądam bar- 
dzo rzadko. Jedynie potó, żeby 
sprawdzić, czy jeszcze dałeko 
do pierwszego. 

I dlatego nawet nie zauważy- 
łem, że przyszła jesień. Przy- 
pomniały mi dopiero » tem prze 
imoczone skarpetki i łamanie w 
krzyżu. 

Jesień! Najsmutniejsza pora 
roku. Szczególnie dla humory- 
sty. 

Bo o czem pisać jesieńią? O 
deszczu? O błocie? O katarze, 
o którym od wieków opowiada 
się ten sam dowcip, że jest 
szczęśliwy, bo kładzie każdą ko 
bietę do łóżka? 

O czem pisać? 
| Może o parasolu? Alę co o 
(takim głupim parasolu można 

napisać? 

Do czego służy? No, to każde 
dziecko wie, że do ochrony 
przed deszczem, do rozbijania 
mężowi głowy i do zawierania 
znajomości ulicznych („Czy mo 
Żna pani służyć parasolem?" 
„Pozwoli Pani, że skorzy- 
stam...“). 

Jakie są parasole? Męskie i 
damskie. Męskie, duże, chronią 
ce przed deszczem całą osobę i 

damskie, chroniące tylko Kape- 
i lusik. Bo kobiety nie Libią kryć 
iswoich wdzięków, nawet przed 
deszczem. 

Jak się należy zachowywać 
z parasolem, o tem chyba też 
każdy wie. Przesadzona jest co- 
prawda skromność _ niektó- 
rych panów, którzy za żadne 
skarby nie rozepną parasola w 
obecności dam, gdyż wobec 
dam nie wolno nic rozpinąć. Ale 
w każdym razie, nawet jeżeli 
gospodyni domu, rozmawiając 
pluje, nie wypada podczas wizy 
ty siedzieć w salonie z rozpię- 
tym parasolem. Nie wypada 
również przyjść z wizytą bez 
parasola, a wyjść z parasolem. 

Jak się należy obchodzić z 
parasolem? To zależy od jego 
stanu. 

Z nowym nie wychodzić Aig- 
dy podczas deszczu, bo się pręd 
ko zniszczy. Jeżeli jest już dziu 
rawy, to można z nim wyjść na 
ulicę, ale dopiero wtedy, kiedy 
deszcz przestanie padać. Bo. i- 
naczej człowiek zmoknie do nit- 
ki. Gdy już jest zupełnie podar- 
ty, można go komuś podarować, 
dać na cel dobroczynny. 

Po przyjściu z deszczu nie na 
leży stawiać parasola w ką- 
cie na podłodze. To tylko wpro 
wadza niektóre niewinne. stwo- 
rzenia w błąd. Z parasola Ście- 
ka woda i robi się na podłodze 
kałuża. Biedny piesek. który na 

|to patrzy „myśli sobie* „Jak wi 

dzę, to tu można robić co się 
żywnie podoba“ 
la robi drugą kałużę. Potem do- 
staje za to w skórę i czuje się 
| pokrzywdzony. w: 


s "moja w tem wina. Bo czy 
i obok paraso-|! być bardziej wodnisty te 


Strzałemi 


z dubeltówii | 
bronił się przed wiosła | 


Na jeziorze Gopło, kilku 93 | 
ków wieczorem zarzucało siat 
na pstrągi. Nagle na brzegi 4 
ziora ukazał się dzierżawca M0 
bołówstwa, Zygmunt Zawał” 
i zaczął krzyczeć, aby Lol 
zwłocznie wyięli swoje sieci M 
ociągali się, wobec czego 4# 
wadzki strzelił w ich kiermike* 
dubeltówki. 

Strzał zrobił duże wrażesa 
Bracia Trzeszczyńscy zawr 
czemprędzej łodzią do brzeg” 
dalejże się kłócić z Zawadzie?” 
Przewaga liczebna była po 
nie trzeszczyńskich. W „cza 
kłótni padł drugi strzał, pre” 
czem kula ugodziła Jana He 
szczyńskiego w okolicę skt“ 
nie przebijając szczęściem 
ści, a pozbawiając postrze ode 
go tylko chwilowo przytomnie 
ści. 
Zawadzki tłumaczył Si% =] 
pierwszy strzał dał na postte*" 
a drugi raz strzelił w obrok” 
własnej, gdy Trzeszczydśe 
przybiwszy do brzegu z wiosk 
mi chcieli rzucić się na nieg” 
zamiarem pobicia. „dł 

Sąd okręgowy skazał ZaW 
kiego na cztery miesiące wię” 
zienia. 


Francuzi uwielbiaja 
blondynki 


Być może dlatego, że Francuzki a 
przeważnie szatynkami lub Hg 
netkami, piękna blondynka ti 

się we Francji poprostu uwie' 
niem. Niema bodajże ani jede 
konkursu piękności, aby nast 
nie zdobyła blondynka. Na ku 
1930 naprzykład laureatką kolo 
su na najpiękniejsze nóżki FF4 
cji zosta.a prześliczna, jasno ię, 
sa piękność Daniela Parola% 
na artystka filmowa. Serca pa 5 
żan są zapalne į darzą SW© . fi] 
branki gorącą miłością. To t9% 
my, w których gra Daniela P3 
ła cieszą się zawsze olbrzym jg, 
powodzeniem, a ukazanie 618 W 
bionej artystki przed ekranet s 
dniu premjery, jak to jest W jeit 
czaju na Zachodzie, witane kie” 
żawsze długotrwałą burzą © 
sków, y P 
Najlepszym filmem Daniel og, 
tola makręconym w roku u1 
nym, jest film p. t. „Les 8™ 

de minut“ (Miłość Żorżety): 
wyreżyserował niebyle | 
sam Augusto Geniwa, tworć 
kiego arcydziela, jak Sludgó 
z Quartier Latin“ i „Miłość 
ty“, w którym Daniela Parola 
rolę tancerki ; śpiewaczki 5 
tówej, po triumfalnym poc 
przez wszystkie ekrany 8UT 
skie już w najbliższym rcza% 
wita do Warszawy, gdzie 
wyświetlany w jednym z ^ 
dziej nowoczesnych  kinoteń 


stolicy. g 
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Pierwszy poki 
dźwiękowiec 5€79 


10%: z PAWIAKA 


(W rol. gł: A. BRODZISZ, B- SYG 
ÍEORSKi, K. LUB.ENSKA, Z. BAJ. 

KA, J. WĘGRZYN, K. JUSTI” d 
Bilety u!gowe į bezpłatne bezwzć 
nie nieważne. 


a 


odli! 


r P pe 
— Ludzie są niespraw ino» 


— myśli. Parasolowi w? 
mnie nie! 
a „ jet 
Jeżeli w powyższym Ý pić 
lnie jest za dużo wody, "9 


af 


> 


deszcz i parasol? - 
Napoleon SA 


Tanman mE 


Wstrząsająca 


~ — Teraz, panie baronie, — odparł Gierlicz — 
Jest pan wolny, jak ptak. Liczę na to, że pan mi nie 
weźmie za złe pewnych kroków, nieco ostrych i sta- 
Rowczych. Zrozumie pan również, że po takiej no- 
€y, hrabinie należy się wytchnienie. Ze kilka godzin 
aże pan hrabinę odwieźć na kolej. No wszelki wy- 
Padek towarzyszyć jej będzie Pik. To człowiek, na 
tórym można polegać. Ja już się zajmę  doręcze- 
niem hrabiemu Czarskiemu listu hrabiny i pańskiego. 
czynię to w taki sposób, aby się nie domyślił, że 
maczałem ręce w tej całej sprawie. Jeżeli hrabia 
zarski nie dojrzy w tem wszystkiem ręki Opatrzno- 
Ści i nie ustatkuje się, będzie to oznaczało, że to już 
człowiek bezpowrotnie zgubiony. A teraz, baronie, 
może pan iść, skąd pan przyszedł. 

Ale dodał jeszcze zapytanie: 

„, — Czy baron pozwoli mi się jeszcze uważać za 
jego gościa? 

Szulc poczerwieniał ze złości i syknął: 

— Owszem, przed ludźmi tak, aby nie wzbu- 
dząć podejrzeń. Ale rozumie pan chyba, że poza 
tem od dziś już się nie znamy. Choć z drugiej strony, 
Uprzedzam pana, że na tem się, oczywiście, sprawa 
między nami nie skończy. 

— Jak pan baron zechce. 

, — Pan dużo podróżował, więc pan wie, że świat 
Nie jest taki wielki, My się jeszcze w życiu spotka- 
my, PDowidzenia panu. A 

— Dowidzenia, panie baronie. 

Baron nacisnął guzik przy portrecie i zniknął 
Przez potajemne wejście. 

, Teraz dopiero hrabina wyciągnęła obie ręce ku 

terliczowi, wołając: 

— Pan jest moim zbawcą! Będzie pan, może 
zbawcą mojego męża. Czemu zawdzięczam panu tak 
wiele dobrego? W imię czego pan mnie tak broni? 

Wtem nagle potajemne drzwi znów się gwał- 
townie otworzyły i zachrypły głos barona wrzasnął: 
„.  — Hrabina się jeszcze pyta? Przecież to takie 
lasne! Ojciec broni swoją rodzoną córkę! 

— Kłamstwo! — ryknął Gierlicz i rzucił się ku 
Bortretowi. 

Ale ten błyskawicznie się zamknął za baronem. 

Gierlicz nie umiał znaleźć guzika, otwierającego 
potajemne drzwi, 
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tragedija z życia wyższych sfer stolicy 


Baron uratował się przed okrutnym gniewem 


Tam znalazła już swą mamkę, starą Maciejową, 


Gierlicza. I to było jego szczęście, bo gdyby teraz | matkę Stefy. 


wpadł w ręce Jana, rozszarpany byłby na sztuki. 

Wciąż jeszcze dysząc wściekłością, Jan rzekł 
szybko hrabinie: 

— Przekonany jestem, że hrabina nie uwierzy 
w to oszczerstwo, w tę obelgę, którą nędznik usiłuje 
skalać cześć nieboszczki matki hrabiny. 

Drżąc jeszcze na całem ciele, dodał: 

— Bronię hrabinę, bo rzeczywiście kochałem 
jej matkę, a hrabina jest do niej podobna, jak dwie 
krople wody. Ale właśnie dlatego, że ją kochałem, 
nie pozwolę nikomu kalać jej pamięci. Ten łotr 
mści się zbyt nikczemnie. 

>» Ale te słowa nie zdołały rozjaśnić czoła Mi- 
ry, nagle tak zasępionego. 

Znów, znów ta straszna myśl... 

Widząc jej wzruszenie, Jan mówił z jeszcze 
większą siłą: 

— Owszem, ubóstwiałem matkę hrabiny, ale 
miałem dla niej takie uwielbienie, jak dla bóstwa. 
Kochałem ją zdala i skrycie. Nie mogłem liczyć na 
wzajemność. Była bogata, ja byłem niezamożny. 
Pocóż miałem jej nawet zwierzać się z mych uczuć? 
W dzień jej ślubu wyjechałem w dzikie kraje. Ale 
pamięć o niej pozostała w mem sercu nazawsze. Nig- 
dy nie kochałem innej kobiety i ciebie, hrabino, ko- 
cham, jak własne dziecko, ponieważ jesteś jedynym 
widomym śladem mojej zmarłej ukochanej. Oto praw- 
da. Broniłbym jej do ostatniej kropli krwi. Tak sa- 
mo będę bronił ciebie, hrabino. Narazie tu za por- 
tjerą pilnować będzie hrabinę mój wierny Pik. Pro- 
szę mu ufać całkowicie. Gdy tylko będzie jasno, 
proszę natychmiast szykować się do odjazdu. Nie 
chciałbym, aby hrabina pozostawała w domu szu- 
brawca ani chwili dłużej. 

Uścisnął mocno ręce hrabiny, ucałował je i wy- 
szedł. 

Tegoż ranka hrabina wyjechała z Wieżyc. 

Gdy przybyła do Warsz wy, dowiedziała się, ze 
ściśniętem sercem, że jej mąż nawet do domu nie 
zajrzał. 

Tegoż wieczora pojechała w rodzinne strony. 

Na stacji zastała konie, które odwiozły ją wprost 
do leśniczówki. 


Mira n.e powiedziała jej nawet jednego słowa. 

Rzuciła się odrazu starej piastunce na szyję 
i kryjąc głowę w jej łonie, które ją wykarmiło, nasle 
wybuchnęła rzewnym płaczem, chcąc wreszcie wy- 
płakać «aiy swój ból, całą swoją niedolę i wszystkie 
dotychczas przeżyte udręki... 


Gdy Mira przebudziła się nazajutrz z rana po 
kamiennym śnie, w jaki zapadła po przybyciu do !es- 
niczówki, poczuła się nagle tak dobrze, tak błoyo, 
jak bodaj jeszcze nigdy. 

Zasypiała w mroku koszmarnych  widziadeł, 
i dręczących zmor. Budziła się w zacisznem ustro- 
niu, jasnem, świetlanem, pogodnem. 

Jakże dobrze czuła się tu, zdala od hałasów 
i wrzasków zgiełkliwej Warszawył 

Spojrzała przez okno i ujrzata, jak właśnie za- 
jeżdżał na koniu ks. Górycki, Strasznie się posta- 
rzał, zgarbił, jeszcze bardziej posiwiał. Już był bie- 
lutki, jak gołąb. 

Powitanie ich było niewesołe. 
mocno jej dłonie i zapytał: 

— Blada, mizerna, 
szczęśliwa ? 

Nie usiłowała go łudzić. 

Szepnęła tylko: 

— Nie skarżę się... 

Książę załamał ręce. Zawołał: 

— I to wszystko moja, moja wina... To mnie do- 
bije... To mi zatruje ostatnie dni życia! 

Posadził ją w fotelu, sam usiadł obok i rzekł: 

— Porozmawiajmy. Chcę wiedzieć o wszyst- 
kiem. Musisz mi wyznać każdy drobiazg, bo mam 
prawo do twej szczerości, jako twój ojciec... 

Słysząc to słowo, Mira drgnęła... 

Nie wierzyła bowiem zaprzeczeniom Jana Gier- 
licza. 

Spojrzała na księcia oczami, pełnemi wdzięcz- 
ności i rzekła: 

— Serdecznie dziękuję za tylokrotnie okazaną 
mi dobroć. Będę zato dozgonnie wdzięczna i odda- 
na. 


Książe uścisnał 


smutna, samotna?... Nie- 


Dalszy ciąg nastąpi. 


Ostatnie Wiadomości Sportowe 


Przed 18-tu laty, t. j. w roku 1913, biegu za motorami. Linart, mi- 
Linart zdobył mistrzowstwo Bel-! mo, iż liczy obecnie 42 lata, star- 
gji w biegach za motorem i do: tuje kilkakrotnie w każdym tyga 
chwili obecnej nie wypuścił z rą% ' dniu, bijąc niejednego z młode 
zwycięskiej szarfy. Czterokrotnie! szych zawodników belgijskich ł 
zdobywał mistrzostwa świata ¿| zagranicznych. 

choć ostatnio został pokonany, u-|  Wytrwałość istotnie zdumiewa. 
ważany jest w dalszym c'ągu za| jąca. 

najlepszego zawodnika świata w 


Zawsze naprzód! 


nia goroczny sezon jesienny 0b.| swe pierwsze kroki w szrankach| pozwolą jej spocząć na lau. 
; rach. Byłoby to niepowetowaną 
szkodą, większą, niż korzyść z je» 
dnego najefektowniejszego nawet 

zwycięstwa, 
Zawsze naprzód, zawsze w dą. 


Spo w niezwykle sensacyjne sportu. Musza oni bowiem pamię= 
Eaa we wszystkich niemał| tać o tem, że kto stoi na miejscu, 
mn: zinach sportu. Dość wspom= | ten cofa się wstecz i tylko szczera 

wet osiainich kilka spotkań, | ambicja i usilna praca zbliży nas 


da. ć i 
ke mecze lekkoatletyczne: Pol. | do poziomu tych najlepszych, naj- 


Mia. 7 Czechosłowacja o puhar| sławniejszych, najdoskonalszych.| żeniu do własnego udoskonale« Sport i radjo 
chy” ałeskiego, Polska — Wło.| Niech też największe choćby| nia, drogą ku zwycięstwu — oto . y, f f Jówce lisa”, 8 
201,” Poznaniu, rozgrywki teni-| sukcesy nie oszałamiają naszej| dewiza, która winna nami rządzić.| „W Czechosłowacji odbędzie się, wiadomość o „kryjówce lisa”, Sa. 
don- aSzYch amaiorów z zawo. | wielkiej rodziny sportowej į nie (zast.)j | niezadługo niezwykła zupelnie im; mochody i motocykle, zaopatrzo- 
Bo R O zagraniczne» kb GI a mianowicie: SRA OE z Taka 
„ baranie Racing Club — Le- „Pogoń za listem przy pomocy| goń, pozostając w kontakcie x sā- 
Conj? uslziatem mistrza świala 1 Kulisy sportowe radja“. Zawody zorganizowane bę! molotem, krążącym nad miejscem, 
Lu! ù szóstej rakiety Francji| BOBIŃSKI, z ŁKS ustanowił' nej Kusociński jest jedynym bie-| da w sposób następujący: samo- j gdzie znajduje się „lis“ i infor- 
nery, wreszcie start Nurmiego| nowy rekord polski w rzucie o.| gaczem na świecie, mogącym po.| lot, zaopatrzony w stacię telegra- | mującym zawodników o ruchach 


uciekiniera. 
ak pomyślna „pogoń za lisem" 
jest pierwszą tego rodzaju impre 


fu bez drutu, szukać będzie „lisa“. 
Zsalazłszy go. prześle drugą rad. 
jową wszystkim oczekującym na 


ważnie zagrozić Nurmiemu, 
Dr. LUSTGARTEN, znany sę- 


szczepem oburącz — 91,31 mtr. Bo 


cję SZawie i Królewskiej Hu. 
biński 


„oj udziaiem naszego mistrza rzucił prawą ręką 55,88 


tape pc iskie,10, spotkanie z Vir.| mtr, lewą — 35,43 mtr. dzia piłkarski z Krakowa, prowa d : ] h 
E aa, BE lekkoatletek w «ów W AŃ koc dził s międzypaństwowy | starcie samochodom i motocyklom łzą sportową w Europie, 
are il. p. mistrz Polski z Łodzi ukończył| mecz piłkarski Łouwa — Estonja 
l wzjjlans spotleań okazał się beze swój termin dyskwalifikacji, na-|w Rydze. Zkólei, na zaproszenie Na międzynarodowej arenie 
d “itie dodatni dla nuszych za| łożony przez łódzki związek bok-| szwedzkiego Zw. piłki noż- LONDYN. Liga piłkarska An-| ZAGRZEB. Podszas zawodów 


serski i w najbliższym czasie po- 
wraca na ring. wać na jednym z meczów, rozegra 
KUSOCIŃSKI. po odbytych! nych w przyszłym sezonie przez 
„pojedynkach* Z2 Nurmim i zwy-] reprezentację szedzką. 
cięstwie nad Virtanem zyskał Miej PETEREK, z Ruchu oraz LA- 
zwykłą popularność w csłym świe! GODNY z Pogoni ukarani zo- 
cie sportowym. M. in. prasa bel-| stali tygodniową dyskwalifika- 
gijska podkreśla, że chwili obec- cją za brutalną grę. 


Bieg na 1060 I 250 mil ang. 


Najdłuższym dystansem dla lek nego szczepu szybkobiegaczy Ta- 
koatletów jest t. zw. bieg mara_| rahamura, którzy moga przebyć 
toński na przestrzeni 422 klm.| biegiem przestrzenie sięgające 
Jest to zdawalo by się maksimum | 100, 150, a nawet 200 mil angiel- 
wysiłku, na jaki może się zdobyć! skich. Występ tych biegaczy na 
wytrwałość człowieka. Jak się o-| jednym ze stadjonów nowojor-. 


dzie i ów. N ie wszędzie wpraw= 
Fzec źwyciężyliśmy łecz nie to jest 
Uhe ai najważniejszą. Różnica je. 
Misi, Pilki z mistrzem świata te= 
eze goj Senica jednego metra, czy 
Miezi sekundy w rywalizacji Z 
Wap, Yciężonym Nurmim — to nie 
po (WY sukces w rozwoju nasze 
sportu. 


20), Dr. Lustgarten będzie sędzio glji — Liga Irlandji 4:0. lekkoatletycznych o mistrzostwa 


CHICAGO. Znany bokser ame.| Jugosławji, zawodnicy ustalili 
rykański. narodowości polskiej,| trzy nowe rekordy jugosłąwiań 
King Lewiński remisował ze zna-, skie: skok w dal — 687 etin«„ 
nym pięściarzem ameryxsańszim, | rzut młotem — 46,87 mtr. trój. 
Trlandczykiem, Ire Con O'Kelley. ; skok — 13.80 mtr. 

WIEDEŃ. Pół finałowe zawo-| HELSINNIKI. W- biegu mara. 
dy pilki nożnej o puhdr Europy; tońskim o mistrzostwo Finlandlji 
Środkowej pomiędzy wiedeńską | 10 zawodników uzyskało ezas |jDe 
„Vienna“ j rzymską „Romą“ przy ' niżej 3 godzin! Zwycięzca, Toivo- 
niosły zwycięstwo drużynie Vien_| nen, pokrył dystans 422 klm. w 
ny w stosunku 3:1 (3:0). | czasie 2:37:08 sek. 


am 
Z ostatniej chwili 


tey, , A zwycięstwo nad 
thog nacja łekkoatletyczną Cze 
Piera goi porażka kolarzy wę 
dny ich, wynik spotkań z je. 
eż p, lepszych tenisistów Fran 
aran TY nie zdobył u naszych 
tiera ani jednego punktu. Zwy= 
t Ren, o Kusocińskiego nad Vir- 
ąjbub m i t p. ìt. p. pozostaną 
e 


HQ karią wysiłków i zdoby.| kazuje jednakże. ni taki ich w k i Pra 
p ; z - akże. nie ma takiego skich wywozał niezwykłą sensa- RER ive 
Bayżyczepnych zawodników i| zatorów Bóryby mie mógl Doe cję i podziw dia aicimiek o| potona 08 3 Ma asociiti, yodach lekkogdletscznych (r Pre 
Nie a Ych | či  . |pobity. W Nowym Meksyku, w| wprost wytrzymałości tych mło-ļ| e.m; ; k AR SE z 
rogi eży też pomijać wielkiei| górach Sierra-Madre, żyją dwaj| dzieúców. edy 4 WA Sa M ską w stosunku 61:45, 
Mikan + propagandowej tych wy| młodzi Indjanie, należący do słyn :89:8. Czas Virtanena 8:40:4. a 
W PIERWSZYM dniu konkur. 


ła najszczer 1 i naja 
Aloe j szych i naj 


e 
h kół sportowych. Suk. LEGIA pokonała zespół Hako- 


sów  hippieznych w "Tallinie, 
ahu (Łódź) 3:0 (1:0). , po yt ; 


jeźdźcy nasi zajęli w konkurencji. 
na dystansie «00 mtr. pięć pier | 
wszych miejsc, s 


3 ś 25 lat na rowerze 
asów będą niee 
zachętą i bodźcem do} Słynny belgijski kolarz, Vietor| dniach października b. r. rzadki 


taszych 
Ene oie s 
: dla tych, którzy stawiająt Linart obchodzi w pierwszych | jubileusz: 25-lecie starlu na ke.) REPRĘZENTACJA pań w za- 
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Str. 4 OSTATNIE WIADOMOŚCI Na R 
CO SŁYCHAC W KRAKOWIE? 
Comówiągwiazdy? Kraków uniknął katastrofy powodzi. sex Ansa Pertama 


Na dzień 28 września. 


Dzień dość denerwujący, nie przej- 
dzie bez niemiłych wydarzeń i nieprze- 
widzianych wypadków. 

Ranek zaznaczy się szczególnie ujem- 
nie zwłaszcza dla osób starszych. 


vamm 3 A TZ 


rw zh 


Przewidywany przebieg 

pogody na dziś. 

Po pogoanym ranku w ciągu dnia 
wzrost zachmurzenia. Nocą chłodno, 
możliwe przymrozki. Temp. dniem do 
14 st. Najpierw słabe wiatry miejsco- 
we, poczem południowo-zachodnie. 


Poniedziałek Św. Wacława. 


Teatry: 


Teatr Miejski: „Powrót do grzechu”. 
Teatr Bagatela : Rewja „Fuchs 
wygrywa". 


Kira. 
Apollo: „X—27*. 
Corso: „Moje słoneczko“. 
Dom Zołnierza: „Narzeczona Nr. 68“, 
Promień: „Arka Noego“. 
Swit: „Siódme mocarstwo“. 
Światowid: „Swiatła i cienie macie- 
rzyństwa'. 
Sztuka : „Małżeństwo Przyszłości 
w 1980 r." 
Uciecha: „Levy i Spółka”. 
Warszawa : „Postrach garnizonu“. 
Wanda : „Sekretarka osobista". 


RADJO. 


na dzień 28 września 1931. 


Godz. 13,10 Kom. meteor., 14,50 Kom. 
gosp.,. 15,25 Odczyt „O biegach naprze- 
taj“, 15,45 Kom. komunikacyjny, 16,00 
Płyty gramof., 16,45 Kom. dla żeglugi, 
16,50 Pogadanka literacka w jęz. fran- 
cuskim, 17,15 Płyty gramof., 17,35 „Zar- 
ty i łamigłówki logiczne, 18,00 Koncert, 
19,00 Rozmartości,, 19,15 „Najnowsze 
wydawnictwa“, 19,30 Płyty gramof, 
19,40 Skrzynka i giełda, 19,55 Kom. me- 
teor, 20,00 Prasowy dziennik radjowy, 
20,10 Kom. sportowy, 20,15 „Film dźwię- 
kowy*, 20,30 Opera z płyt gramof. „To- 
sca“, 22,15 Pras. dziennik radj., 22,20 
Fejleton, 2,35 Kom. sportowo-lotniczy, 
22,40 Komunikaty z Warszawy, 22,45 
Program na dzień następny, 22,50 Muzy- 
ka taneczna. 


Dolar w Krakowie. 
Dolar gotówkowy 892—8.95 


mems o 


Nocny dyżur aptek 

Szczepańska 1, Kościuszki 18, 
Długa 66, Mikołajska 4, Dajwór 
6, Kalwaryjska 27 


Wpisy na lekcje przyjmuje 
Szkoła tańców od 3—8 wieczór. 
Krupnicza 22, parter, oficyna B. 


handlowe, przemysłowe, 
jak również broszury, 
czasopisma wykonuje 


możliwie najtaniej 
„Drukarnia Monopol” 


KRAKÓW, UL. NA GRÓDKU L. 2 
| Telefon 104-82. 
Zdolni 


energiczni 


sprzedawcy gazet mogą się 
zgłaszać do drukarni Na 
Gródku 2 (ekspedycja ga- 
zety) codziennie godz. 12—1 
wpoł. a w niedzielę g. 7 rano. 


W rannych godzinach w nie- 
dzielę, Wisła osiągnęła tak wy- 
soki stan (5 metrów 42 cm. po- 
nad normalny), że niebezpie- 
czeństwo wylewu zdawało się 
nieuniknione. Straż pożarna roz- 
stawiła pomosty w ulicach Wol- 
skiej, Smoleńskiej i Aleji Kra- 
sińskiego, aby 


umozliwić komunikację 
w razie powodzi. Istotnie woda 
z kanałów wypchnięta przez fale 
rzeki, zaczęła wdzierać się do 
mieszkań suterenowych w dziel- 
nicach niżej położonych. Między 
godz. 5 a 10 rano przepłynęły 
przez Kraków największe wody 


oczy się systematyczny, choć 
powolny spadek wody. Wobec 
|dalszego obniżania się wód na 
dopływach Wisły niebezpieczeń- 
| stwo powodzi w Krakowie nara- 
zie minęło. 

| Przez całą niedzielę 
i mieszkańców 


tłumy 
zbierały się nad 


mieszkańcom 'z pod Czernichowa, poczem za- brzegami Wisły. 


Święto rezerwistów W.P. w Krakowie. 


W niedzielę odbył się w Kra- 
kowie trzeci ogólnopolski Zjazd 
rezerwistów i b. woiskowych. 
W związku z tem na Rynku kra- 
kowskim po Mszy św. polowej, 
którą odprawił kapelan wojsko- 
wy Ks. Matz-Marski, Ks. Biskup 
Rospond dokonał poświęcenia 
sztandaru 3 pułku tego Stowa- 
rzyszenia. W uroczystości wzięli 


udział m. in.: minister pracy 
i opieki społecznej Hubicki, wo- 
jewodowie krakowski i śląski 
Kwaśniewski i Grażyński, rektor 
Uniw. Jag. Ks. Prof. Dr. K. Mi- 
chalski, prezydent miasta Belina 
Prażmowski, gen. Łuczyński, gen. 
Smorawiński itd. Po uroczystości 


na Rynku nastąpiła defilada od- | 


działów rezerwistów ib. wojsko- 
wych przed władzami pod Bar- 
bakanem, poczem odbyła się 
Akademja w sali Starego Teatru. 

Popołudniu po obiedzie żpł- 
nierskim na podwórzu koszar 
20 pp., odbyły się w sali Tow. 
Strzeleckiego obrady delegatów 
Zjazdu. 


Szaleńnczy czyn po sprzeczce. 


Oblał się spirytusem | podpalił. 


Na ul. Kobierzyńskiej pod l. 
150 zdarzył się wstrząsający wy- 
padek. Oto zamieszkały tam 
30-letni Jan Konieczny, po 


sprzeczce z żoną, oblał się spi- |i lll-go stopnia na całem ciele. 
rytusem denaturowanym i pod- |Przewieziono go w stanie bez- 
palił, odnosząc poparzenia I, Il nadziejnym do szpitala. 


Wstrząsający zamach samobójczy. 


Dziś rano na schodach domu że nieszczęśliwa wypiła znaczną szpltala 27-letnią Elżbietę Pelco- 


|. 14 w rynku głównym, znale- 
ziono  nieprzytomną kobietę, 
nieznanego nazwiska liczącą lat 
około 30. Wezwany lekarz po- 


'gotowia ratunkowego stwierdził, 


dozę kwasu karbolowego. , 
Odwieziono ją w stanie groż- 
nym do szpitala. 
Pogotowie ratunkowe udzieliło 
również pomocy i odwiozło do 


Ku czci Brata Alberta opiekuna 
biednych. 


Bracia Albertyni, chcąc uczcić 
15-lecie śmierci swego założy- 
ciela ś. p. Brata Alberta (Adama 
Chmielowskiego), oraz chcąc do- 
godzić szerokiemu ogółowi pu- 
bliczności, która już oddawna 
dopominała się wiadomości o ży- 
ciu i działalności ś.p. Brata Al- 
berta, postanowili wydać ob- 
szerny i szczegółowy życiorys 
opiekuna biednych oraz opisać 
jego działalność na polu społe- 
cznem. 

Jak wiadomo Brat Albert roz- 
począł swą działalność dobro- 
czynną w Krakowie, gdzie ist- 


Ze sportu. 


Cracovia—Pogcń 1:1. 

W niedzielnych zawodach w 34 
minucie padła bramka dla Cra- 
covii z pięknej „główki“ Mitu- 
sińskiego, dla Pogoni zaś w 2 mi- 
nuty później ze strzału Kossoka. 
Widzów około 5000. 

Rozegrane mecze ligowe dały 
sensacyjne wyniki: Wisła prze- 
grała z najsłabszym zespołem li- 
gowym Lechją 2:0, Garbarnia u- 
legła Ł. K. S-owi 1:0, Czarni wy- 
grali z Warszawianką 2:0 i War- 
ta pokonała Polonię również 2:0. 

W tabeli ligowej prowadzi Gar- 
barnia 22 pkt. przed Wisłą i Po- 
gonią ż tą samą ilością pkt. 


|nieją dotąd zakłady jego imie- 
nia, w których najubożsi znajdu- 
ją nocleg, opiekę, a częściowo 
i zatrudnienie. 

Schronisko „Albertynów* dla 
ubogich mężczyzn i fabrykacja 
mebli giętych, gdzie znajdują 
zajęcie ubodzy, mieści się w Kra- 
kowie, przy ul. Krakowskiej l. 43. 

uczczeniu 15-lecia śmierci 
Brata Alberta, wezmą niewątpli- 
wie żywy udział szerokie sfery 
Krakowa, czcąc pamięć opieku- 
na ubogich, który obtarł tyle łez 
ludzkich, pozostawiając przykład 
miłości bliźniego dla potomnych. 


| Kusociński zwycięscą. 

W biegu na 5.000 m., który 
odbył się w niedzielę na bieżni 
Wisły, zwyciężył Kusociński 
z Warszawianki przed Virtane- 
nem (Finlandja), który przybył 
do mety jako drugi 50 metrów 
za zwycięscą. Czas Kusociń- 
skiego 14;5/.4 sek. Widzów oko- 
ło 1000. 


Dancingi w każdą niedzielę 


sala lekarska Radziwiłowska 4. 
Otwarcie 4. X. b. r. o 4-tej po- 
południu. 


Baczność! Obiady po domo- 
wemu 3 dania zł. 1.20, kolacje od 
60 gr. śniadania od 30 groszy. 
Kraków. Stolarska 13, Restaura- 
cja. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


wą robotnicę, zam. ul. Kazimierza 
Wielk. 100, która w |zamiarze 
samobójczym napiła się lizołu. 
Stan ciężki. 


Zwłoki staruszki wyrzucone 
przez Wisłę. 


W Dąbiu Wisła wyrzuciła na 
brzeg zwłoki nieznanej kobiety. 
W czasie dochodzeń ustalono że 
są to zwłoki Zofji Landowicz ur, 
1847, w Wawrzeńczycach zam. 
ost. w Krakowie Wiejska 5. Dal- 
sze dochodzenia prowadzi IV. 
Komisar. PP. 


Ekscesy pijaków. 


Do restauracji Fasa  Jakóba 
przy Rynku Kleparskim 9, weszło 
4-ch męzczyzn w stanie podpi- 
tym, którzy zażądali podania im 
piwa a gdy im odmówiono wszczę- 
li awanturę i bójkę przyczem 
uszkodzili urządzenie lokalowe 
wyrządzajac szkodę na około 
100 zł poczem zbiegli. 


Staruszka z Łodzi 
pisze list do Hoovera. 


W Łodzi przy ul. Stary Rynek 
Nr. 1, mieszka u syna swego 
|83-letnia handlarka Syma Ger- 
szonowicz. Od kilku lat syn był 
w Ameryce i nie dawał o sobie 
znaku życia. Za radą sąsiadów 
Syma Gerszonowicz napisał list 
do prezydenta Hoovera z proś» 
bą o wyszukanie syna, 

Onegdaj otrzymała staruszka 
odpowiedź od sekretarza prezy- 
denta Hoovera, iż postara się 
on odnaleść zaginionego i na- 
kłonić go, by posłał swej cho- 
rej matce pieniądze. 


BRACIA FINDEŃ 
Kraków, Rynek Główny i$ 
Telefon Nr. 137-85. 
Poleca: Specyfiki apteczne i 
bory chirurgiczne, wody ™ 
ralne oraz artykuły kosmet 
po cenach zniżonych: 
P. T. wojskowym i urzęda 
udziela się 10°/, rabat: 


i 


Wieniec na grobowsć 
króla bohatera. 


Wczoraj w południe del 
iz Włocławka Komitetu obe 
600-lecia bitwy pod Płow 
w osobach kpt. Zawiszy ię" 
anaka, złożyła wspaniały Wa 
niec laurowy z kłosami shi 
z pól Kujawskich ma grobo” 
bega Władysława Łokić” | 
|na Wawelu. i 
Wieniec ułożony na srodki 
| postaci króla, ozdobiony pa. 
szarfą białą i amarantow 
mocowaną jedwabnym 208% J 
sznurem. Na  szarfach nap 
„Ziemia Kujawska w 60p-lotf 
rocznicę bitwy pod Płowce 
Złożenie wieńca nastąpiło W! 
cności tłumów publiczności: 


Wycieczka dziennikarf | 
bułgarskich. 


Dnia 30 bm. przybyws |a| 
Polski pierwsza wycieczka dard 
nikarzy bułgarskich. W dne 
bm. o godz. 8.26 rano za 
przyjadą do Warszawy, po% 
zwiedzą Gdańsk, Gdynię, p 
wice, Poznań, Kraków; i 
pane i A ieliczkę. Dnia 1 Bo” 
dziernika goście odjadą z P 
tem do kraju. „P 
W Krakowie gości będzi ia 
dejmował Syndykat Dzienni ref | 
krakowskich z prezesem d 
Flachem na czele. 


Tydzień Propagandow? 
Gdańskiej Macierzy 
Szkolnej. 

W pierwszej połowie paźdz 
nika b. r. odbędzie się 83 ug 
terjum województwa krakow” 
go „Tydzień prop agando 
Gdańskiej Macierzy Szkot gi 
Organizacją tygodnia Tryst 
Zarząd Główny Towarž 

Szkoły Ludowej. 


Pożegnanie zasłużoneś” 


lekarza. uż 
Państwowy Szpital ŚW* j 
rza, żegnał kediri aroc 
Dra Antoniego Krokiewicz?% zal 
ry po 34 latach pracy ni bo” | 
wisku prymarjusza Oddzie'_ sp“ 
rób wewn. przeszedł w staf 
czynku. 


Flaszką w czoł% 


W mieszkaniu Teofil 56 4 
wej przy ul. Sobieskieg 8 
między Jurkiem Leopo dem) b 
kieciarzem, zam. Choat 7% 
a Henrykiem Kowalczykieścyć 
wstała kłótnia na tle 059 jt! 
porachunków, w czasie ph 
Jurek uderzył Kowalczy ka cz 
w czoło zadając mu ranę "gg si | 
Kowalczyk udał się sa® ra Gy) 
cję Pogotowia Ratunk9 
em zaopatrzenia. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 104-82 (od godz. 8 — 11 w poł.) 


